Bytom, Q.-Szl., Wtorek, dnia 5-g0 Sierpnia r. 1890. 
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Nr. 13. 


Bytom, dnia 4-go Sierpnia 1890. 
Wiadomości kościelne. 


W przyszłą Środę (6-go Sierpnia) Ko- 
ściół Św. obchodzi doroczną pamiątkę 
Przemienienm Pańskiego, które nastąpiło 
w roku 32-gim po Narodzeniu Pańskiem, 
na górze Tabor w obecności trzech naj- 
ulubieńszych Apostołów, Pana naszego Je- 
zuga Chrystusa: Piotra, Jakóba i Jana. 

Przemienienie Pańskie zawiera w sobie 
tak ważna pamiątkę z życia Pana Jezu- 
sa i tak silnem jest ukrzewieniem wiary 
chrześcijańskiej, że Kościół uważał sobie 
za w/aściwe, ustanowić osobną uroczystość, 
w której tę tajemnicę obchodzi. 

naty Łukasz w swojej Ewangielii pi- 
sze, że św. Piotr i jego towarzysze: Św. 
Jakób i Jan przed przemienieniem tem, 
gdy ich an Jezus na górę wysoką, Ta- 
bor zwaną, wprowadził, byli bardzo znu- 
żeni, więc gdy Pam Jezus odszedł nieco 
od nich na osobne miejsce, na modlitwę, 
oni usnęli (Łuk. IX. 32), a po przebu- 
dzeniu się ujrzeli chwałę Jezusa i obok 
Niego Świętych Starego Zakonu: Mojże- 
sza i Eliasza. 

Okazał im się tu w całym Majestacie 
Swoim, już nie jako człowiek tylko, lecz 
jako Bóg-Człowiek. Oblicze Jego stało 
się jasnem, jak słońce, odzież przybrała 
kolor białości Śniegu i lśniła się tak, że 
patrzeć na nią nie można było. 

Widzieli i słyszeli Apostołowie, jak 
Mojżesz i Eliasz, najwięksi Święci i Pro- 
rocy Starego Zakonu rozmawiali z Panem 
Jezusem o cierpieniach, zniewagach i okru- 
tnej Śmierci, która Go wkrótce czekała 
w Jerozolimie i którą miał zakończyć to 
Przenajświętsze życie Swoje. 

Podziwienie i niejako przerażenie, jakie- 
go doznali z widzenia tego Apostołowie, 
połączone było z tak wielka pociechą, że 
święty Piotr ze zwykłą mu żywością, 
idąc za pierwszym popędem uczuć, które 
serce jego wtedy napełniały, zawołał: 
„Panie! o jak dobrze nam tu. Obyśmy 
ju zawsze pozostać mogli i mieszkać na 


gd 


Mu, jak waszemu Najwyższemu Panu!“ fsa opiata za A 
Jasność tego obłoku, siła głosu, który |ezyste wsparcie przeznaczene 
usłyszeli, tak Apostołów przeraziły, że) nie kapłana. 

upadli twarzą o ziemię, a w tej chwiiij Tak samo rzecz sie ma i z Chrztem: 
całe to pizecudue widzenie znikła. ~ Neej Kościół nieprzeviszie hozwarnnkowoa żadne- 
mogli jednak powstać, aż Pan Jezus przy-| go wymegradzenia.  Chrzestni rodzice zm- 
bliżywszy się do nich, datknał się reka ich|pełnie wolni są od dauia lub niedania cze- 
i rzekł: „Wstańcie, nie bójcie się.“ Wtedyjgoś przy tej okazji. 

wznieśli oczy, obejrzeli się na wszystkie] Nie ulega wprawdzie Żadnej watpliwo- 
strony, — i ujrzeli już tylko Para Je-|Ści, że jest zwyczaj, żeby każdy odpo- 
zusa takim, jakim się im okazywał zwy-|wiednio do swej zamożności przykładał 
kle. Gdy zstępowali z góry z zamiaremisie do utrzymania duchowieństwa;  wszo-| 
ogłoszenia cudu, którego byli Świadka..i 
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Zbawiciel nakazał im, aby nie głosili te-|swojej dobrej checi; —- jest ta kłamstwem | 
go co widzieli, aż zmartwychwstanie, aji petwarzą twierdzić, że takowe przy- 
uczynił to dla tego, aby Mu to niejkładanie się nakuzanc is, odnośnie de 
przeszkodziło do poniesienia Śmierci, któ-|Spowieuzi.  Niedozwocua w kościele 
rej z miłości ku nam raczył się poddać. pkatalickim taxows praktyka, i nikt, nawet 


najuboższy nie może skiaiaćsię ta wymówką 
od wstrzymania się "G Spowiedzi. 

Co do Chrztu, w przyjedsu nagiej po- 
trzeby każdy go może sprawować; ale 
sam jedynie kapian meze udziciać voz: 
grzeszenie od grzechów; dobrowa]ne na- 


Przemienienie to uczynił na górze i va 
miejscu bardzo odosobnionem i podezes 
modlitwy, aby nas nauczył, że tak wielkich 
łask i pociech dostąpić możemy tylka 
gdy się od świata i jego wrzawy odsu- 
wamy i trwamy na rozmowie z Bogiem. 
Nabożeńswo do tajemnicy Przemienienia] wet ofiary me są w zwyczaju za Spo- 
jPańskiego u wielu zawisło jedynie na|wiedź, jake to ma miejsce przy Chrzeie. 
tem, aby prosić Pana Jezusa o przemie-| ©dnośnie do odpustów, ci którzy wy- 
nienie jakich doczesnych dolegliwości, ——tym- | Szydzoją Kościół: zazwyczaj, niewytworzyli 


czasem winniśmy prosić Pana Jezusa, aby | sobie dokiadnego pojecia, czem jest od-| 
w duszy naszej to wszystko, co Mu nie-|pust potias wus Kościoła Aatolickiego. | 


miłem jest, przemienił, obdarzając nas|  Wyobrażają sobie, że kiedy sie coś 
Swojemi łaskami, a wówczas nie zginiemy. | płaci w zamian, to się otrzymuje pozwo- 
lenie dv grzeszenia. 

Jest to bluźnierstwo i zdrowemu sprze- 
ciwia się rozsądkowi. Jest to niedorzeczno- 
ścią, bo dowodzi nierozunu tych, którzy 
sobie wytworzyli takie dziwaue wyobrażenia 

Niemamy potrzeby nad tem się zatrzy-|o nauce Kościoła, gdy z łatwością mogli- 
mywać co Bóg w Starym Zakonie posta-|by się przekonać, jak fałszywe przypisują 
nowił i co w Nowym nakazywali Aposto-'mu poglądy. 
łowie i samże Jezus Chrystus, który przy-| Każde dziecko w szkole, posiadające 
noszone pieniądze od ludzi przyjmował |choć cokolwiek nauki, dobrze wie, że po- 
i dla siebie i dla swych uczniów, boć każdy |dług nauki Kościoła bezwzgiędua zachodzi 
rozsądny i zastanawiający się. człowiek ;sprzeczność między grzechem a odpustem. 
przyzna, iż bardzo słusznem jest, żeby | Grzechy przez odpust nicodpuszczają. się, 
wierni nad utrzymaniem tych czuwali, |ale przez Sakrament pokuty i przez ka- 
którzy swoje prace i talenta na nsługi| płańskie rozgrzeszenie. 
dusz między wiernymi poświęcają, a którzy|  Odpusty, jeżeli się spełnia przez Ko- 
żyjąc w świecie mogliby przecież sobie|Śció! wymagan» warunki, w każdym po- 
wyrobić dziesięć razy lepszą materyalną |szczególnym wypadku w całości, albo w 


© przesądach religijnych przeciw 
Kościołowi katoliekiemtu. 


Ciąg dalszy. — Zobacz Nr. 59. 


iszę, behajmniej, to tylko| znierstw 
ia ufrzyma-|szną potwarz ne Kościół, 


lako każdemu welito postapić szbia AE robocie bo tego ksiądz probosz 
ja 
|inicy piękny niby biwak c 
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| mulurzom tak du 


em, zawiera bowiem w sobie stra- 
potwarz po ty- 
SAC razy już odpartą, którą na nowo 
bezczelnie wyprowadzają. 


(Dalszy ciąg nastgpi.) 
= Z MISTORYH 
BYTOMIA I PIEKAR. 


0 budowaniu nowego kościoła Matki 
Boskiej w Piekarach. 


(Dalszy ciąg. — Zobacz Nr. 59.) 
Wszystko szło z wielkim porządkiem przy 
CZ z przy- 
Więc mieli robo- 
i ! ; zyli szałas na górce 
tuz wystawiony, w nim był stół, i spanie tam 
mieli i jedzenie, a to wszystko działo się na 
glos dzwonu jakby w klasztorze jakim, pięknie 
i przystojnie, i jedzenie i odpoczynek, i gpa: 
me; a proboszcz chodził wśród robożnikówi 

. «ambony też, i wraz z przyjacielem swym, 
wciąż rozmową ludzi budował, i naukami ku 
dobremu zachęcał. 

A jednakże mimo tych wszystkich starań, 
przecież zaczęjy się między robotnikami wykazy- 
Wać psoty. Bo była księga w którą każdy by naj- 
muiejszy wydatek się wpisywało, tedy patrzy 
RSlądz proboszcz ze swym przyjacielem do 
te; księgi, a tam mularze duży wydatek na 
niej wpisali, a potem jeszcze większy i jeszcze” 
większy. Więc zdumiewał się proboszcz po 
żo nici potrzeba kied; 

aż gdy zaczęto się nad 
_ wydało się, że nićmi prze- 
1 kupowano ją i pijano a 
zy, aby w księdze tylko nici 
Gdy się ta historyjka roz- 
głosiła, stał się wstyd mularzom, więc prze- 
stali niby gorzałkę pijać, i już nici nie zapi- 
sywali do księgi, ale ksiądzitak coś miarko- 
Wai, à% dopatrzył, że znów strasznie wiele goli ; 
w księdze było zapisano i znowu pokazało | 
się że gorzałkę solą ochrzczono aby ją w tae 
jemniey kupować. 

Tu już zasmucił si 
ludzką  przewrotn 
księdza Stefana, 


mk 


ilelom swym pilnowali, 


m 
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nićmi nie murują; 
tem zastanawiać, 
zwano gorzałkę 
nićmi przezwaws 
były zapisane. 


1 w okoliey lepiej z tem się dziać zaczęło 
u nas podobne psoty ustały, 


|! drzwi, ani okien nie było. 


BE. j 


Poświęcenie nowego foscioia aby Się w nim | 
nabożeństwo odprawiać mogło. 
Tak pracowało się nad budową Domu Bo- 


duje; stał tam stół po prawej stronie uiterzn, na,  Weeszeja pregmieray (© jer:cze powiedzieć, 
nim leżała księga iundacyjna, stał kaławarz|jak wielką napednieni zostaliśmy radością, na 
i pióro, tedy zaraz wziął król to pióro i pod-|wieść o uchwale stowarzyszenia anti-niewol- 
pisał się też w tej księdze jako fundator. niczego, dotyczącej konkursu mężów duchem 

Ksiądz kanonik Heide z Raciborza witał |i nauką znamienitych, przyczem otrzyma na- 


żego, od pierwszego wiosennego ciepła, aż doj króla przemową wyrażając w niej radość|grodę sutor dzieła, które przed innemi, we- 
mrozów, a potem robota odpoczywala podj, królewskiego przybycia do Świątyni z jal-|dług powszechnego sądu, poda odpowiednie 
śniegiem i szronem, i znowu szła dalej na|pyzżny wystawionej, z której już wiele dobre-|środki do zupełnego zniesienia handlu murzy- 


wiosnę, aż się mury wysoka podniosły, a był 
to już rok 1846 i każdy się cieszył kto go 


go wyszło, bo i wojna przeciw pijaństnu. nami i p>tępionego, oraz znienawidzonego za- 
Król na to uprzejmie w kilku słowach odpo-|równo przez cały rodzaj ludzki jak i przez 


dożył, i budowlę piękną i wspaniałą oglądał, | wiedzial. Potem jeszcze rozmawiając w ko-|ogól niewolnictwa. Dla tego zgodziliśmy się 
z ubogiego grosza, naprawdę jakoby użebra- ściele, opowiadał kanonik królowi, jak przedjua prośbę Twoją, iżby przy udzieleniu tej 
nego, przez księdza Fiteka, powstałą. I mała| wiekami tu na temże samem miejscu w sta-|nagrody wspomniano imię Nasze w taki spo- 
wieża stała już, ta, która się sygnaturką z0- rym drewiańym kościołku, przed obrazem)sób, iżby bylo jasnem, że sprawa tı dornaje 


wie, i umieszczono na niej dzwonek ten sam | Matki Boskiej Piekarskiej, oddawał cześć | zupełnego Naszego uznania. 


Atoli choć 


który ze starej wieży drewnianego kościołka Bogu, wielki król Polski, Jan III. Sobieski, | każda podobna troska i praca wielkiej godną 
od wieków ludzi zwoływał na nabożeństwo. gdy na pomoc szedł austryjsckiemu cesarzowi jest pochwały, jako mająca na celu rozżarze- 
Kotlarze też już o swojej pracy myśleli, bo trapionemn przez Turka; tutaj u stóp ołtarza |nie interesu ludzi i zjednoczenie woli do wy- 
ksiądz Fitzek zawsze starał się o r087, &ļ Matki Boskiej cz:rpał Jan Sobieski silę na|konania tak trudnego lecz błogiego dzieła, 
powiadał, że chłopi mają snopkami lub gon- pogromienie Turks, na ocalenie chrześcijań-|to jednakowoż największą nadzieję pomyśl- 
tami domy kryte, a panowie cynkiem, da- stwa i austryjackiego cesarstwa. Wiedeń iświat|nego rezultatu pokładać należy w pomocy 
chówką, lub inaczej, więc dom Boży powinien cały świadkiem był tego co polskie wojsko i Nieba, która pracującym tem będzie bliżazą, 
bić kryty miedzią. Ale tymczasem jeszcze] Jin Sobieski dokonali wtedy, i jaką się| im silniej i ustawiczniej żądać jej będziemy 


nietylko dachu, ale ani sklepienia jeszcze nie chwałą okryli. 


było, a stary kościół stał wciąż w środku 


w modlitwach. 


też i o Tymczasem, jako zadatek tej Boskiej po- | 


Potem drugim królu polskim 


kościoła nowego, ale i ten stary miał już Auzuście Il-gim opowiadal ksiądz kanonik, |mocy i na świadectwo Naszej ojeowskiej ła- 
dach taki potrzaskany a poj suty, że gdy DR PE rl August, tut-j wyznanie wiary ka- skawości, udzielamy Ci, ukochany Syna Nasz, 
rza nadeszła, to SIĄ deszcz strumieniem lal tolickiej uczynił przed obrazem Mostki Bo-|a równocześnie duchowieństwu i wiernym, 


do kościoła. Zimą trzeba było ciągle śnieg skiej w Piekarach. 


z tego dachu zmiatać, aby nie tajał, a zakry- 
stją to się w różne miejsca w starym „koście- 
le przenosiło tymczasowo, wedle tego jak, ro- 
boty wymagały miejsca, a przecież w nabo- 
żeństwie żaden się uszczerbek nie stawał i ża- 
dnej opieszałości w zaspokojeniu dnchowych 
potrzeb nie doznali p:rafianie, bo taki to był 
pracowity i zabiegły nasz ksiądz proboszcz. 
Aż nareszcie przyszło na to, że sklepienie 
nowego zasklepiwszy, należało stary kościół 
rozebrać. Tedy w uroczystość Św. Bartlo- 


„mieja, kiedy zawsze tlumy tudu się tu gro- 


madzą, odprawiło się ostatnie w starym ko- 
ściółku nabożeństwo, jakoby na podziękowa- 
nie. Ksiądz Sztabik proboszcz Michałkowski 
miał kazanie i od tego dnia zaczęto stary 
kościołek r'zbierać i wynosć, a na Matla 
Boskiej Narodzenie poświęcony został nowy 
kościół. Oltarzyk był bardzo skromny, a 
W wigilją przy- 
było dużo duchowieństwa i Nieszpory odpra- 
wiły się w kapliczce Panny Maryi, bo to 
miejsce, które przedtes zwało się „Bramą 
zmarlych* przerobiono na kaplicę P. Mary. 
Zamiast chóru, panny na rasztowaniu litan 4 
na głos” śpiowały, Antyfonę, Sanctissima, i 
Maria Stella, a przed kaplicą, tłvay ludu 
w mmodlittie pozrąż»ne korzyły się, patrząc 
na oblicze Matki Boskiej Piekarskiej. 

Nazajutrz, ledwo się rozwiduiło, znów l 
wielkiemi tłumami kasticę i wny*raus i ze- 
wnętrze nowego kościoła otoczył; Msze Św. 
odprawiały się jedna po drugiej w kaplicy 
bo dużo zjechało duchowieństwa z blizka i 
z daleka, i panów taż bez liku, a wszyscy 
ludzie razem miłością Boską ożywieni i pa- 
łający. Natenczas z polecenia księdza Bisku- 
pa dopełnił poświęcema ksiądz kanonik 
Gaerth z katedry Wrocławskiej przysłany, a 
księdza Fitzka przyjaciel serdeczny. Asysto- 
wali: ks. Ulrych z Opola i ks. Sauer z Wro- 
cławia. Ks. Preuschof z Głogówka miał 
niemieckie kazanie, a ksiądz Presfreund miał 
polskie. Podczas nabożeństwa siedział sobie 
nasz ksiądz proboszcz Fitzek u stóp ołtarza 
dziwnie jakoś w myślach zatopiony, aż zapytany 
potem od swego kapelana, którego to zaniepo- 
koiio, o czemby tak myślał? odpowiedział: 

— Albo ja sam wiem, nie pytaj mię mój 
synu, nie wiem jakie mię uczucia opanowały 
i powtarzały we mnie: „Wielbij duszo moja 
Panal* 

Po aabożeństwie powiedzieli księża, aby 
po południu przyszły dzieci na to miejsce, 
które się teraz Rajskim placem nazywa, aby 
otrzymały obrazki na pamiątkę poświęcenia 
kościoła. Jakoż koło godziny trzeciej gdy 
przyszły dzieci, które były poświęceniu obecne, 
z Piekar i okolicy, tedy ukazało się kiiku 
księży wysoko na mularskiem rusztowaniu i wy- 
niosłszy jeden i drugi i trzeci wielki kosz 
sypali dziatwie zwolna, zgóry, naswoją i na 
ich wielką uciechę różne rzeczy: obrazki pa- 
miątkowe, pierniki, cukierki, jabłuszka. "Ten 
ktory tę historyę z pamięci i 4 ludzkich opo- 
wiadań.. spisał, był także wtedy z innemi 
dziećmi na Rajskim placu, i obrazki, pierni- 
ki chwytał, a co tam było wrzawy i uciechy, 
to nie łatwo byłoby opisać. 


w 


Ü wykończeniu kościoła i o tem eo ksiądz 
kanonik królowi pruskiemu opowiedział, i 
jak organy same grały. 


Zaczęto wtedy wykończać kościół a naj-| żebyś idąc za Naszą zachętą i pragnieniami 
przód sklepienie, potem malarz je malował| kapłańskiej Twej duszy, wspierał żarliwie i 
W tem nadjechał |z miłością dzieło, 
Fryderyk Wilhelm TV-ty król pruski, który | Poprzedników Naszych, i My, chociaż uci-|wał z szefami 
przeź kraj przejeżdżając 1 o Piekary zawadzil.|śnieni i wielu niebezpieczeństwami otoczeni, | narki. 
usłyszał, | osobliwszą pieczę urzędu Apostolskiego uży- 
że kościół tylko z ofiar poczciwych ludzi się bu- | czamy. 


a snycerz oltarz rzeźbił. 


Zdziwił . się -król bardzo, gdy 


opiece Twojej oddanym, w miłości wielkiej 

w Panu błogosławieństwa Apostolskiego. 
Dan w Rzymie, uśw. Piotra, dnia 17 lipca 

1890, w XIII. roku papieztwa Naszego. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


O poprawieniu 
doli robotników ==> 
» Minister handlu i robót pubiicznych p.| PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


baron Berlepsz przyjął cały szereg wniosków] W artykule wstępnym londyńskiego „Stan- 
i żądań członków komisyi del: gacyi robctoi- | dardu“ znajduje się z okazyi zapowiedzianej 
ków kopalnianych, a mianowicie iż czas pracy | wizyty cesarza Wiihelma w Anglii, następu- 
w kopalniach (szychty) obliczać się będą na|jący ustęp: „Usunięcie ks. Bismarka dopier» 
8 godzin, od których nie wolno odliczać czasu | pokazało światu, że cesarz Wilhelm posiada 
na wjazd i wyjazd. Hajery otrzymują po własny sąd i przekonanie i że zna wielkie 
6-letniem zatrudnieniu 3 mk. 50 ten. Za szychty, | ciężary, jakie wziął na swe barki. Sposób, 
a na akord zaś 4 marki. Drzwi (Eugangs-| w jaki wypełnia swe obowiązki, pokazuje, że 
stholen), któremi robotnicy wchodzą i wycho-| Bigmarkowie nie są niezastąpieni ani nie- 
dzą, nie wolno będzie odtąd zamykać. Dzieci zbędni dla dobra ojczyzny. Cesarz Wilhelm 
górników przy nowo założonych kopalniach | st. się niebawem najsympatyczniejszą i naj- 
maja pierwszeństwo. Wszyscy górnicy, którzy | bardziej zajmującą osobistością w Europie. 
po bezrcbociu (strejku) dw ukrotnie byl ka- | Księciu Bismarkowi podobało się z wielkim 
rani, zostaną napowrót przyjęci. Tak pożą-|brakiem godności i niemałą stratą znaczenia 
dane sądy rozjemcze (polubowne), zostaną | w oczach świata, wtajemniczyć ogól w swoje 
uwzględnione przy urządzeniu sądów nroce-|nieporozumienia z cesarzem. Zbyt jeszcze 
derowycb. Za węgiel lichy nie wolno, jik tof wcześnie, by zapowiadać powodzenie zamia- 
dotąd bywało odciągać od płacy. Kto zaś świę-|rom cesarza; jego plany atoli są wielko- 
tuis bez pozwolenia, płaci 1 markę kary; kto | duszne, szlachetne i odpowiadające duchowi 
powiedziałkuje płaci 2 mirki. A uczędnicy|cząsu. Już z tego powodu będzie nam do- 
stórzyby górników poniewierali będą srogo |stojny gość wielce miłym, nie mniej także 
karani. Roboty nie wolno wydawać na sub-|z powodu swych usiłowań zmierzających do 


aa | misyź czyli lieytacyą (to jest mniej żądające- | ustalenia serdecznych stósunków między An- 


miu). Robota u góry zostaje jak dotąd była. | sli} a Niemcami. Stósunki te były i za 
Postanowienia te będą przedłożone Sejmowi czasów Bismarka dobre, temu jednakże za- 
i Parlamentowi i to Jako przepisy obowiązu- przeczyć trudno, że teraz odbywają się wszel- 
jące pizy ogólnem, ustanowić się mzjącem|kje układy bez mniejszych starć, aniżeli za 
prawie dla wszystkich górników w państwie | czasów Bismarka i że zapewnionem jest 
niemieckiem. ścisłe współdziałanie obydwóch mocarstw.“ 
= = = Ww SEZ prasa katolicka 
| wyraża zadowolenie swoje, iż na mocy ugod 
PISMO ojca Ñ, (0 Kardynała Lavian, wagielsko-niomiockiej od we wszystki 
a b A F osiadłościach afrykańskich obu państw, pra- 
Dokończenie. — Zobaczyć Nr, 59. oA tym paragrafom A i iy 
Szermierz Chrystusa, wstępujący dziś w|kańskiej z r. 1884, które zapewniają wszyst- 
służbę misyjną, idzie tam nie zwabiony ządzą | kim wyznaniom równą swobodę. Z niemniej- 
zysku lub sławy, ale pobudzony jedynie gło-| szem zadowoleniem przyjęto zapewnienie, iż 
sem wołającego Boga; uzbrojon też jest od-| większą wagę w oczach rządu posiada ubez- 
powiednio Jego łaską, iżby się nie obawiał pieczenie posiadłości afrykańskich, niż ich 
żadnych groźb losu. Ztąd rozpala go też|zbytnie rozszerzenie i że teraz powinien roz- 
owa miłość, jaką pałał Syn Boski, pragnąc począć się peryod pracy pokojowej w celu 
się ofiarować na zbawienie ludzkości; opusz- pozyskania Afryki dla cywiłizacyi i oświaty, 
cza on dom i ojczyznę, aby wolny od wszel-|oraz zniesienia handlu niewolnikami, 
kiej innej miłości, poświęcić się tej takbszla-| Niektóre jednakże gazety, zwłaszcza ta, 
chetniej i boskiej służbie, której poświęcił |które dawniej stały na żołdzie księcia Bis- 
swe siły i swe życie. Dla tęgo nie można|marka, jak n. p. „Post“, są zdania, że rząd 
się dziwić, gdy bohaterska enota takich lu-|niemieeki posunął uległość swą za daleko, za- 
dzi, co zwykli poddawać żądzę ciała pod|wierając ugodę z Anglig, Nawet _ „Kreuz- 
władzę ducha, zdoła wznawiać owe cuda, ja- Ztg.* podziela w części ich zdanie. „Kreuz- 
kiemi duch Pański, gdy Apostołowie nauczali, Ztg,* razi głównie pewienustęp ugody, wktórym 
odnawiał oblicze ziemi i pomiędzy ludy, błą-|rząd powiada, że wyspa Helgoland nie po- 
dzące w ciemnościach nocy, wnosił nigdy nie|siadała dla Anglii najmniejszej wartości. 
gasnące światło wiary. Dla tego życzymyj „A więc — pisze „Kreuz-Ztg.* z goryczą 
wielce Sobie i prosimy błagalnie Boga, iżby,|i nie bez pewnej słuszności — „za wszystkie 
mimo, że nienawiść bezbożnych sroży się prze- | ustępstwa nasze dała nam Anglia to, co dla 
ciwko duchowieństwu i stowarzyszeniom reli-|niej nie przedstawiało żadnej wartości.“ I 
gljnym, powstawało jak najwięcej mężów|my jesteśmy zdania, że wyspa Helgoland nie 
apostolskich, którzyby pobudzani duchem|jest odpowiedniem materyalnem wynagrodze- 
Chrystusa, nieśli daleko do Afryki słowo|niem za ustępstwa poczynione przez rząd nie- 
Boże i, jeżeliby się okazała potrzeba, krwią|miecki w Afryce. Ale z drugiej strony są- 
swą rozlaną, a przynajmniej potem swym |dzimy, że korzyści, jakie wyniknąć mogą dia 
uzyzniali tę ziemię. Niemiec z dobrych stosunków z Auglią, i za- 
W rzeczywistości tam, gdzie godzien ezci| bezpieczenie niemieckie polityki kolonialnej 
znak zbawienia zatknięty został, tam rozkwi- | warte były względnych ofiar, jakie Niemcy 
tują też niebawem obok drzewa krzyża św. | poniosły w Afryce. W każdym razie zastu- 
kultura i moralność, oraz wszelkie sztuki| guje otwartość, z jaką teraźniejszy kanclerz 
uszlachetnionej ludzkości. I niczego gorącej | państwa odzywa się w tak ważnej sprawie do 
nie pragniemy, ukochany Synu Nasz, jak |ogółu narodu, na jak najszczersze uznanie. 


Niemcy. Cesarz pozostał w Środę cały 
któremu, za przykładem |dzień na pokładzie „Hohenzollerna“ i praco- 
gabinetu wojskowego i mary- 
Admirałowie zostali zaproszeni na 
obiad. Oprócz tego poświęcił cesarz pewien 
przeciąg czasu pracom na pokładzie cesar- 


skiegc jachtu, a w piątek wyjedzie gas 4 


Ostendy — Kanclerz Caprivi przyby! gałii 
helmshafen do Bremy i zwiędzil w 
przemysłową i handlową. "= maz 

— Książę Bismark przyjechał do Kissinget 
w przeszłą sobotę i zajął dawne swe pomies« 
kanie. Królewskie ekwipaże do jego użytki. 
już nadeszły z Monachium. 

Austrya. Wiedeńska „Abendpost* pisze 
z okazyi ślubu arcyksiężniczki Maryi Waleryi 
z arcyksięciem Franciszkiem Salvatorem w 
naczelnym artykule, co następuję: „Austrya 
cała błogoslawi dostojnej parze mlodej, i biją 
dla niej wszystkie serca. Uroczystość fami- 
lijna w rodzinie cesarskiej jest uroczystością 
dla całego ludu. Dowodem tego owe niezli- 
czone objawy przywiązania ze strony wszyst- 
kich niemal gmin i korporacyi całego pań- 
stwa. Uroczystości w rodzinie cesarskiej 
uświęcone bywają zwykle dzielami dobroezyn- 
nəmi. To też i księżniczka Walerya upro- 
siła u Ojca swego jako najszczególniejszą, 
łaskę, ahy wolno jej było przekazać bogaty 
podarek ślubny miasta Wieduia na rozszerze- 
nie szpitala dla biednych dzieci. Rzadko 
też pewnie przystępowała do ołtarza para 
młoda, ciesząca się taką miłością i życzli- 
wością wszystkich, jaką cieszy się arcyksięż- 
niczka Walerya i dostojny jej narzeczony. 

Anglia. „Standard* poświęca zapowie- 
dzianej wizycie cesarza Wilhelma w Anghi 
bardzo sympatyczny artykuł, w którym zı- 
znacza, że przyjęcie cesarza będzie w tym 
roku niezwykle serdeczne. Dalej kiadzie na- 
cisk na tożsamość interesów i zapatrywań 
Anglii i Niemiec. Niemcy posiadają naj- 
większą armię iądową, Anglia największą 
flotę. Jest niemal rzeczą niemożliwą, iżby 
Joba te mocarstwa miały się różnić dążnościa- 
mi swemi, przeciwnie, spodziewać się należy, 
że pracować będą zgodnie dla wspólnej idei. 

Warcya. Kilku konsulów w Konstanty- 
nopolu ctrzymato telegramy z Mekki, które 
donoszą, iż tamże wybuchła cholera. Dotąd 
zachorowała na cholerę 13 osób, s których 
umarło 7; władze tureckie zarządzity odpo- 
wiedne rodki ostrożności. 

Ameryka. O dalszym przebiegu rewo- 
lucyi w Argentii nie ma dotąd dokładnych 
i wiarogodnych wieści. Inaczej jak Telegram 
„Teiiusa* z 30. %. m. — napisał jednocześnie 
korespondent „Timesa“, że walka w Ponie- 
działek podjętą została na nowo i że układy 
dotąd jeszcze nie doprowadziły do pożąda- 
nego s*utku. Jenerał Celman wkroczył z po- 
siłkami do miasta na czele 600 półdzikich 
(rauchów, co wywołało ogolny popłoch. Po- 
łożenie, szczególniej na prowincyi jeszcze nie- 
pewne. 

— Prezydent Harrison zwrócił kongresowi 
osobnem orędziem uwagę na nadużycia, ja- 
kich się dopuszczają ajenci loteryjni za po- 
mocą poczty, która przecież powinna służyć 
li tylko celom prawym i uczciwym. Prezy- 
deat żąda w końcu uchwalenia prawa, któreby 
korespondenyą loteryjną wykluczało od prze- 
syłki pocztowej. 

— W senacie wniósł wczoraj senator Plumb 
do nowej taryfy celnej poprawkę następującej 
treści: „Jeźliby się okazało, że pewne przed- 
mioty wyrabia w kraju jedna tylko fabryka, 
czyli jedno towarzystwo, któreby w takim 
razie posiadało pewien rodzaj monopolu i 
mogło samowolnie ustanawiać ceny, tonależy 
od tych samych przedmiotów sprowadzanych 
z zagranicy, pobierać tylko połowę wyznaczo- 
nego w taryfie eła importowego. 


p pae (Nadesłano). 
Więcej światła 
dla rozjaśnienia dążności Kousumów. 
(Dalszy ciąg.) 

W n-rze 56-tym „Gwiazdy“ naszej (22-go 
Lipca), wyjaśniliśmy jak szkodliwemi są po 
większej części Konsumy dla górników i hu- 
tników naszych zakładane, — zaznaczyliśmy 
również aby nietylko Czytelnicy nasi, ale 
wszyscy w ogóle robotnicy w pamięci je sobie 
zachowali. I dzisiaj uwagę naszą w tym wzglę- 
dzie ponawiamy, ostrzegając robotników przed 
powolnie wprawdzie, ale na pewno postępującą 
dążnością niedostrzeżonego ujarzmienia ich. 

Boć wiadomem jest, że ludzie na czela 
Konsumów, stojący są po części ludźmi wy- 
rachowanemi, którzy na przód już obliczają 
następstwa swych przedsiębiorstw — podczns 
gdy robotnik mniej wykształcony, ani wie- 
dzieć uni obliczyć nie jest w stanie szkody, 
jakie mu coraz więcej pomnażające się Kon- 
sumiy, a nawet itak zwane „wspólne fa- 
milijne domy mieszkalne“ przyniosą. 

W niniejszym artykule chcemy zwrócić uwagę 
na szkody bezpośrednio przez Konsumy robotni- 
kom wyrządzane, oraz wyjawimy, jak o nich BĄ- 
dzą ludzie sprawy tej nierozumiejący i bez za- 
stanowienia, a co myślą ludzie rozsądni i  za- 
stanowieniem. Ludzie nierozumiejący tej spra- 
wy myślą sobie : „Zarządy Zakładów bardzo sią 
starają o dobro robotnika, gdyż zakładają nam, 


|! rozszerzają Konsumy coraz więcej, w których 


daną jest robotnikowi możność odpowiednio 
do wysokości jego zarobku brać z nich wszel- 
kie towary do życia potrzebne — ba nawet 
ubiory, buty a i wódki także w nich dosta- 
niee A chociaż u rzetelnego i prywatnege 
knpca dostanie się też same towary i taniej 
i w lepszym getnaku, to jednakowoż pięknie 
jest, gdy n. p. konsuw przy końcu roku, 
poczęści na Gwiazdkę, 5%, dywidendy g tówką 
lub towarami wypłsci. A również i wspólne 
domy mieszkalne, coraz więcej pr.ez zarządy 
zakładowe budowane, w których większa część 
robotników pomieścić się może, są rze- 
czą korzystną. Tak rozumują ludzie pierwsi. 
Zobaczymy teraz jak się zapatrują i co 
o tem mówią ludzie drudzy: — o czem w na- 
stępnych artykułach wypowiedzieć nieomie- 


szkamy, 
* 
% * 


Aby i najmniejszego nie dać powodu do 
myślenia, że my tu popierać chcemy handle ży- 
dowskie, nadmienić jesteśmy obowiązani, że 
głównie atykuły kolonialne i spożywcze w oko- 
licach naszych, przeważnie są w rękach chrześci- 
jańskich kupców. Dla tego prosimy Łaskawych 
Czytelników, aby nam o liczbie i nazwiskach 
chrześcijańskich jako i żydowskich kupców 
kolonialnych i spożywczych z większych miej- 
scowości donieść raczyli. Łokciowe jednak 
i t. p. handle, jak również i szynkownie nie 
wchodzą tu w rachubę. 
NAA 


Wiadomości z blizka i z daleka. 
Bytom, dnia 4-go Sierpnia 1890. 

— W dniu dzisiejszym po odprawionem 
rannem nabożeństwie i po odebranem błogo- 
sławieństwie na drogę, wyszła z kościoła Św. 
Trójcy liczna procesya do Piekar, której 
przewodniczył JX. proboszcz Schirineisen. 

— Na odbytym drugim juz teologicznym 
egzaminie, jaki się odbywał w zeszły Ponie- 
działek i Wtorek pod przewodnictwem Naj- 
przewielebniejszego Księcia-Biskupa we Wrce- 
ławiu, przyjmowało udział między innemi 
i dwóch Bytomiaków, a mianowicie panowie: 
Karól Abramski i Teodor Flasza. 

(!)— Z pewnością naszym Czytelnikom 
wiadomo, iż przy służbie telegraficznej, poczto- 
wej i przy telegrafach zatrudnione są ko- 
biety. Otóż minister poost, p. dr. Stefan roz- 
porządził, iż w służbie mają one nosić ubiór 
uniformowy, składający się z talii trykotowej 
w kolorze granatowym i kołnierze mają być 
wyszywane w kolorze oranżowym, tak samo 
jak u męzkiej służby; niemniej i guziki mają 
być metalowe. Damy te podobno nie bardzo 
są z tego zadowolone, to też p. Stefan na 
wdzięczność ich liczyć nie może. 

% ogrodzie pana B. Lietzla można 
widzieć na drzewie gruszkowym obok dojrza- 
łych już owoców nowe kwiecie. 

*— Za napad na drodze publicznej, kra- 
dzież i skaleczenie, których to występków 
dopuścił się 3-go Lipca szleper Franciszek 
Micholik z Brzeziny na Jakóbie Jaronie, 
żołnierzu z Osterody na urlop przybylym, 
ną drodze pomiędzy fnagiewnikami i Huber- 
tushutą, skazany został M. na 9 miesięcy 
więzienia. 

Królewska huta. W zeszlą Sobotę 
opuścił nas już Przewielebny ks. Gruchot, 
który od kilka miesięcy bawiąc tutaj poma- 
gal miejscowym dusz-pasterzom. Obecnie udaje 
się on do księztwa Poznańskiego, gdzie, jak- 
żeśmy już w swoim cznsie donosili, ma za- 
latwić sprawy misyjne. Po załatwieniu spraw 
swoich tamże, ma ks. Gruchoż zamiar jeszcze 
do nas zawitać i niejaki czas jeszcze tu za- 

awić, poczem dopiero od nas z powrotem 
do Rzymu pojedzie. 

Z Lipim. W dniu wczorajszym wyszła 
ztąq procesyja do Piekar, Ludu zebrało się 
do 7000. Porządek był wzorowy. Przewo- 
dniczył sam Dziekan, Przewielebny ks. Michal- 
Ski, któremu towarzyszył chwilowo tu bawiący 
W gościnie ksiądz Misyonarz. Na czele, jak 
Zwykle, niesiono krzyż, godło zbawienia nasze- 
80 i dwie chorągwie, po za niemi postępowała 
dziątwa szkolna, dalej panny Różańcowe, z 0- 

Tązem, dalej inne panienki z całej parafii, 
Z obrazami i chorągwiami, dalej muzyka 
z8 „Schlesiengrube*, której należy pochwała, 

oza nią szli śpiewacy i księża, a dalej gór- 
ney w swoich ubiorach górniczych i dalej 
Massa osób cywilnych, potem hutnicy ze swoją 
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lej także z chorągwią. Cały ten orszak 
Erocegyonalny stanął w Piekarach o godzinie 
a rana. Powitał go JX. komisarz biskupi 
Proboszcz miejscowy bardzo rzewnemi słowy, 

& l na prośbę JX, Dziekana Michalskiego, u- 
elit wszystkim i błogosławieństwa. Słowo 
%e na Rajskim placu wygłosił Przewielebny 
PRO isyonarz, który przybył jednocześnie z 
esya, Sumę uroczystą z wystawieniem 
pi, zkramentu celebrował w kościele JX. 
| od ekan z Lipin, a w tymże samym czasie 
i yawi drugą Sumę na zewnątrz kościoła 
Yr Rączka, I-szy kapelan miejscowy. Po 


m R a e a aA 


ukończonem ŅNieszpornem Nabożeństwie po- 
żegnał również całą tę kompanię JX. komisarz 
Nerlich pięknem przemówieniem, wzruszając 
do łez odchodzących pobożnych pątników. 

? Lipiny. W zeszły Wtorek dnia 29-go 
Lipca rano o godzinie 9-tej zjechał sąd 
z Bytomia na Martinszacht, na miejsce, gdzie 
to ów zbrodniarz Musioł zamordował kobie- 
tę i przywiedziono też z sobą mordercę, aże- 
by pokazał miejsce gdzie i jak tę kobietę za- 
mordował. Pokazywał on pięć miejsc, widać 
że mu kobieta owa uciekała; spisano wreszcie 
wszystko, świadków przywołano, między któ- 
remi było i kilka chłopców i kobiet. 

Zbrodniarz Musioł był w łańcuchy zakuty od 
prawej ręki do lewej nogi; ludu zeszła się na 
polu moc wielka bo do 4-ch tysięcy — żan- 
darmów było sześciu, którzy pilnowali po- 
rządku ponieważ nie wolno było się zbliżać 
o więcej nad 100 do 150 kroków. Sędziowie 
przyjechali w jednej bryczce, a mordercę przy- 
wieziono naprzód z dwoma dozorcami także 
w bryczce pokrytej. 

Co najwięcej w podziw wprowadzało to ta 
zatwardziałość owego zbrodniarza, który nie 
chce wydać swego wspólnika, A i tu na 
miejscu wyraził się, że chociaż by go i zaraz 
zabito, to go nie wyda. Nadmienił tylko, 
że wspólnik jego zbrodni sam się załapie 
(zdradzi), bo on został uderzony kopaczką 
w twarz, a potem i zarost brodę, którą dawniej 
nosił, zgolił. Brat Musioła, jak się okazuje, 
nie może być wspólnikiem tej zbrodni, gdyż jak 
sprawdzono znajdował on się w tym właśnie 
czasie gdy zbrodnię tę popełniono, w robocie, 

Tegoż dnia (we wtorek przed południem) 
utopiło się tu dziecko w studni, która mieszk=ń- 
com Lipin świeżej dostarczała wody. Studnia 
ta leży na drodze ku Bytomiu. Matka d.ie- 
cka skoczyła pono tuż za.dzieckiem do studni 
ale na próżno. 

Świętochlowice. „Szybkość nie jest 
czarodziejstwem,ć tak myślał sobie młody 
mularz jadący w Sobotę wieczorem z Kato- 
wie do Świętochlowic, gdzie na dworcu dru- 
giemu kamratowi wyrwał z rąk woreczek z 
32 markami i począł uciekać. Pokrzywdzony 
gonił tuż za nim, lecz na nieszczęście upadł, 
a złodziej zniknął w ciemności, lub też się 
gdzieś schował. Najlepsze było to, jak jeden 
i drugi, ten co uciekał z pieniędzmi i ten po- 
krzywdzony, goniący tamtego, obaj wołali: 
„trzymajcie złodzieja*!, tak że zdawało się iż 
obaj oni gonią jednego i tego samego zło- 
dzieja. 

|-- Na dniu 4m Marca jechała han- 
dlarka Kołodziej koleją ze Swiętochlowie do 
Katowic czwartą klasą. Chcąc się przyslu- 
chać grze na harmonijce, wyszła z przedziału 
dla kobiet i stanęła przy drzwiach łączących 
tenże z oddziałem dla mężczyzn. Po nieja- 
kim czasie K. zmiarkowała, iż zginęła jej 
portmonetka ze 105 markami, Podejrzenie 
padło na sztukatera Woszka, który się w 
towarzystwie młodej dziewczyny w tymże 
wagonie znajdował, i rzeczywiście kiedy w 
Katowicach żandarm zamknąwszy wagon, 
chciał odbyć rewizyą, spostrzeżono, jak Wo- 
szek portmonetkę za piec rzucił. — Woszek, 
który niedawno temu już na kilka lat ciężkie- 
go więzienia został skazany, dostał dodatko- 
wej kary jeszcze 3 lat takiegoż więzienia. 

* Katowice. Jeden z tutejszych urzęd- 
ników wykrył, iż pewna tutejsza posługaczka 
zamordowała swe nieślubne dziecko, a z -ło- 
ki tegoż do ustępu w Załężach podrzuciła. 
Pomimo, iż rewizya udowodniła, jej że jest nie- 
dawno po porodzie, nie chce się do zbrodni 
przyznać. 

? Szopienice. Nauczyciel tutejszy p. 
Kónig zaniedbał zapłacić ostatnią klasę lo- 
teryi „Schlossfreiheit*, a właśnie ten numer 
wyszedł w ostatniem ciągnieniu na 50 tysięcy 
marek, 

Mysłowice. Wszczęła się tu kłótnia 
pomiędzy pewnym gospodarzem a mieszkań- 
cem na przedmieściu Piasku, przyczem gospo- 
darz zepchnął ostatniego, a był nim robotnik 
Wagner, ze schodów, tak nieszczęśliwie, iż 
tenże natychmiast ducha wyzionął. Ow go- 
podarz ze strachu uciekł za granicę, do Polski. 

?— Ciężko zranionym został tutejszy listo- 
nosz miejski przez wdowę Grabarz. Miał 
on przeciw niej w jakiejś sprawie występo- 
wać jako świadek; — w zeszłą Sobotę do- 
stawił on owej wdowie G. pocztą przesłany 
zapozew, czem się ona tak oburzyła, iż chwy- 
ciła żelazny garnek i w głowę listonosza ude- 
rzyła, który skutkiem tego z biedą zawlókł 
się do domu. 

* Orzesze. Przed niedawnym czasem 
przybyła do proboszcza Waineika w Belku 
jakaś kobieta z listem, w którym nibyto ad- 
ministrator ks. Riedl prosi go o pożyczenie 
100 marek na pokrycie długu kasowego. 
Ze list ten błędnie był pisany a nawet pod- 
pis nie był właściwym, ksiądz się domyślił 
fałszerstwa i pieniędzy nie dał, ale oszustki 
jednakże nie kazał aresztować. — Nie tyle 
przezornym był kupiec pan Wohl z Orzesza, 
gdyż kiedy prawdopodobnie ta sama kobieta 
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lstrzeliło do głowy, że tak prędko chce pie- 


przybyła do niego z podrobionym listem ni- 
by od aptekarza p. Simmenaura ztamtąd, 
z prośbą o pożyczenia 100 marek, ten dał 
takowe bez wszystkiego, i dopiero po kilku 
dniach się dowiedział, iż dał się oszukać. 

Kuźnica przy Rudzie. Kiedy nikt stąd 
nie pisze — to niechżeź Szanowna Redakcya 
„Gwiazdy* przyjmie odemnie tych kilka 
słów, które dla przestrogi innych radbym aby 
były wydrukowane. — Niejaki Strużyna gór- 
nik szedł sobie od Rudy ku domowi, a po 
drodze wlazł do karczmy na szklankę piwa, 
— tam trafił się z kamratem i tak popijając 
razem, zrobili niby to geszeft (interes.) Stru- 
żyna kupił, jak to mówią kota w worku, albo 
w miechu, a właściwie kupił on od tego 
kamrata prosiaka, którego nie widział i zgo- 
dził za 15 mk. Biegnie więc co tchu do do- 
mu po pieniędze i powiada żonie, co on to za 
dobry zrobił interes, bo za 15 marek wieprza 
będą mieli. Kobieta ucieszona, bierze pie- 
niądze, daje mężowi i tak we dwoje pędzą 
do karczmy, gdzie ich kamrat oczekuje, dają 
mu 15 marek i żądają wieprzaka. Ten każe 
im iść z sobą — a droga prowadziła przez 
las — otóż gdy weszli już w las, kamratowi 
wypadł nagły interes, oddaje im krykę (laskę) 
aby mu ją potrzymali chwilkę, bo on jeno 
na bok pójść musi. Czekają więc chwilkę 
jednę i drugą i czekają aż do ciemności nos 
cy, ale kamrata nie widać, a i 15-tu marek 
nie ma — a i wieprzaka nie ma. Nie po- 
zostało im nie więcej, jak ze wstydem po- 
wrócić do domu. Stało się to 21-go Lipca. 
Jakaż to nauka dla ludzi łatwowiernych, boć 
zaprawdę dziwić się potrzeba, że dziś jeszcze 
w tak ciężkich czasach ludzie dają się w tak 
łatwy sposób oszukiwać. 

— Temi dniami też pies pogryzł tutaj 
kobietę, wdowę, niejaką Zalastowicz i chłopca. 

Z Paryża donoszą pod dniem 1-go Sier- 
pnia, że w Montpelier zaszedł wypadek cho- 
lery, chociaż ze strony urzędowej nie potwier- 
dzono jeszcze tego. 

Z Konstantynopola donoszą, że w 
Mekce umarło 29 Lipca 71 osób na cholerę, 
a nazajutrz 30-go znów 84 osób. 

W New Jorku ponował taki nieznośny 
upał 31l-go zeszłego miesiąca, że wiele osób 
padało na ulicy, a 8 osób o Śmierć przypra- 
wilo. — O podobnym upale donoszą także 
i z kilku innych jeszcze miast Ameryki po- 
łudniowej. 


Prawdziwa historya o djable. 
(Dokończenie. — Zobaczyć Nr. 59), 

Gdy przyszła do kasy i zażądała, aby jej 

oddali te tysiąc reńskich, co je wczoraj tam 

złożyła, kasyer zaczął dziwować się, co babie 
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niądze odebrać i pyta ją o przyczynę. Baba 
jednak nic na to nie odpowiada, tylko to po- 
blednie, to poczerwienieje. To jeszcze więcej 
kasyera zadziwiło, więc nie daja kobiecie 
spokoju i na wszystkie strony ją pyta i pie- 
niędzy wydać jej nie chee, póki mu nie po- 
wie prawdy. Kobieta różnie się wykręcała 
a nareszcie przyznaje się, że się boi, żeby ją 
djabeł nie porwał; a na dalsze pytania, kiedy 
się rozgadała, opowiada wszystko, tylko pod 
wielkim sekretem. 

Kasyer wysłuchawszy z wielką ciekawością 
wszystkiego, oddaje kobiecie pieniądze i rzecze: 

— Bądźcie spokojni, idźcie z Bogiem do 
domu, a ja tam przyszlę aniołów, to was 
obronią. 

Kobieta pobiegła do domu nie wiedząc, czy 
kasyer żartował, czy prawdę mówił. Kiedy 
się już ściemniło na dworze, okropny strach 
babę ogarnął, że szczęki jej latały, a nogi 
i ręce dygotały jakby w febrze. Bo i jak 
się tu nie bać, kiedy kto djabła na pewno 
się spodziewa. 

Wtem zapukał ktoś do okna. 

— Ktotam? — pyta kobieta, przeżegnaw- 
szy się ze strachem. 

— Qitwórzcie gosposiu, to my, aniołowie 
z Krakowa, o których wam w kasie mówili. 

Kobiecie jakoś raźniej się zrobiło na du- 
szy, ale jeszcze niedowierza i ociąga się z 
otwieraniem. Ale wkońcu tak sobie miarku- 
je: kiedyć djabeł był u mnie w chałupie, to 
czemużby i aniołów Pan Bóg nie miał ze- 
słać na ratunek? 

Tak pomyślawszy idzie do drzwi i otwiera. 

Aż tu z brzękiem wchodzą do sieni jakieś 
dwie postacie. U każdej czarny szeroki ka- 
pelusz z piórem na głowie, zamiast skrzydeł, 
na plecach wisi strzelba, do boku szabia przy- 
pasana, a przy butach ostrogi brzęczą, Ko- 
bieta przeżegnała się zdziwiona i nie wiedziała 
sama, czy takich aniołów dalej do izby + wpu- 
ścić, czy drzwi zatrzasnąć przed niemi. Ale 
byli to nie aniołowie, tylko żandarmi austrjac- 
cy. Powiedzieli oni gospodyni, żeby ich gdzie- 
kolwiek ukryła, bo chcą; zobaczyć owego 
djabła, co do niej ma przyjść w nocy po 
pieniądze. 

Kobieta pokazała im kąt za piecem, do 
którego się obadwaj schowali, a sama poło- 
żyła się spać niby, 
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Tak zaszedł spory kawalek czasu. Kiedy 
już północ była blisko, a kobieta drzemać 
zączynała, zapukało do drzwi i odezwał 
się głos. 

— Otwórz kobieto, a możesz sobie za- 
świecić. 

Grospodyni poznała, że to głos djabła, za- 
paliła światło i poszła otworzyć. 

Djabeł jak tylko wszedł, zaraz zawołał o 
pieniądze. 

— A leżą tam na stole, to sobie weźcie, 
panie djable, — rzecza kobieta. 

— Ja nie chcę sam brać, porachuj wprzód, 
żebym wiedział, czy są wszystkie. 

Kobieta więc zaczyna rachować papierki, 
a djabeł wytrzeszczył ślepie i przygląda wię 
im łapczywie. 

Aż tu raptem ktoś z tyłu za kark go 
chwyta i pyta: 

— COzyś ty djabeł, czy człowiek ? 

Djabeł zadrżał i obraca się za siebie, ale 
nic nie mówi. Wtenczas jeden z żandarmów 
uderzył go w bok kolbą od strzelby, a on 
bęc na ziemię — i leży. 

Zandarmi zobaczywszy, że to nie taki stra- 
szny djabeł, podnoszą go z ziemi i kążą iść 
z sobą do wójta.  Djabeł wyszedłszy na 
dwór chciat czmychnąć, ale żandarmi go 
przytrzymali i poprowadzili gwałtem. 

Przychodzą do urzędu gminnego i pukają, 
żeby im otworzyli. Dziewczyna zapytawazy 
się, kto tam? i dowiedziawszy się, że to żan- 
darmi, wpuszcza ich do domu. Żandsrmi 
powiadają, żeby poprosiła pana wójta. Wte- 
dy wychodzi pani wójtowa i rzecze, że wójta 
nie ma w domu, bo gdzieś pojechał.  ŹŻan- 
darmi kazali podać sobie światło i mieli cze- 
kać, aż wójt wróci. Czekają, czekają, a tu 
wójta jak nie ma, tak nie ma. Zrobił się i 
dzień, ludzie zaczęli przychodzić ze wsi, a zo- 
baczywszy jakieś straszydło pomiędzy żan- 
darmami rozpowiedzieli po całej wiosce. Źa- 
częła się więc schodzić wieś cała, żeby to 
dziwo zobaczyć. Ale wójta nie widać. Nie 
mogąc go doczekać się żandarmi, postanowili 
sami przekonać się, co to za djabeł i chcąc 
mu dobrze w twarz zajrzeć, oddarli kawał 
skóry z głowy ..... I o dziwo! wszyscy 
samego wójta zaszytego w krowią skórę 
ujrzeli. 

— Toś to ty, panie wójcie, taki djabeł! 
—. krzyknęli ze śmiechem żandarmi i kazaw- 
szy sobie dać wóz z koniem, powieźli tego 
djabła w biały dzień do Krakowa, 

Wypraszał się wójt w drodze, żeby go 
żandarmi puścili, albo żeby przynajmniej 
skórę z niego ściągnęli i obiecywał im dać 
za to połowę całego majątku, jaki teraz po- 
siadał, Ale żandarmi nie dali się uprosić i 
zawieźli go do samego starosty (czyli jakby 
do landrata) w Krakowie. 

Tam przez kilka dni wodzili owego djaoia 
po wszystkich ulicach, aby się ludzie mu 
przyjrzeli i przekonali się, jakie to teraz są 
strachy na świecie. Potem osadzili go w wię- 
zieniu i oddali pod sąd, który go skazał, na 
pokutę całego życia. PY 

Jest to wszystko prawdziwa historja i dzia 
ła się niedawno, bo dopiero w miesiącu lutym 
roku 1881. 

Dobrze się zdarzyło, że owego djabła 
udało się ująć tak prędko. Gdyby nie to, 
to baba rozpowiadałaby pod zaklęciem wszyst- 
kim sąsiadom, że prawdziwy djabeł do niej 
przychodził, a ludziska by jej wiarę dawali 
i powtarzaliby to drugim nie jako „prawdzi- 
wą historyję o djable*, ale jako historję o 
prawdziwym djable. A teraz to przynaj- 
mniej wszyscy już tam wiedzą, jacy to djabli 
straszą i w jaki sposob baśnie o nich się 
tworzą. 

Aleć pomyśli sobie może niejeden: cóż 
to za ludzie w tej wsi niemądrzy, bo kiedy 
w innych okolicach dbają o to, żeby naj- 
lepszego człowieka na wójta wybierać, to tam 
wybrali łotra, co tylko wstyd swojej gminie 
i drugim wójtom robi. Dlatego też nazwiska 
tej gminy nie wymieniono, żeby jej przed 
całym krajem wstydu nie robić; ale niech 
to będzie przestrogą i dla innych gmin, aby 
wiedzieli, jakiego wybierać przewodnika, żeby 
był godzien swego urzędu. 
CE EO L 
KALENDARZYK TYGODNIOWY. 


Dziś 4-ty Sierpnia: ś. Dominika, Patryar- 
chy Zakonu kaznodziejskiego. Jutro wa Wto- 
rek 5-go Sierpnia N. P. M. Śnieżnej. — we 
rodę 6-g0 Przemienienie Pańskie. — 
we Czwartek 7-go ś. Kajetana Wyznawcy. — 
w Piątek 8-go é. Cyryaka M. — w Sobotę 
9-go 6. Romana M. — w Niedzielę 10-go 
é, Wawrzyńca M. 

Wschód słońca : Jutro o godzinie 4-tej 
27 m., a zachodzi o 7 m 43. Pojutrze wscha+ 
dzi o 4 m. 29, a zachodzi o 7 m. 41i t.d. 
AA 


Kurs pieniędzy urzędowy: 
Ruble rosyjskie 2,41 Mrk, 

loreny wagi austryackiej 1,76 Mrk. 
Bankuoty francuzkie za 100 fr. — 80.9, 


skutkach przewyższa wszelkie inne podobne środki. 
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~ Nakładem Redakeyi „Gwiazdy“ 


wyszla prawdziwa 


Koronka Szkaplerza ś-go, 
zwana Rzymska < 
z historyg Szkaplerza ś-go i Nabożeństwem na uroczystości 
odpustowe do Najświętszej Maryi Panny. z dodatziem 


— 


kilku Litanji i Pieśni. 


Zhroszurowana i na pięknym welinowym papiarze, Cena 
20 f.—_Panom hindlującym odstępuje się odpowiedni rabat. 
a w 


Durch jede Handlung zu beziehen. 


BERLIN * F. SOENNECKEN's VERLAG + BONN * LEIPZIG 
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Do sprzedania Dom 
piękny murowany, 
mj zamieszkały, położo- 
any przy gościńcu, (8Z0- 
sie), bardzo Óżywionej, bo na- 
około huty i kopalnie. W do- 
mu tym jest Sklep kolonialny 
dobrze properujący. — Wa- 
runki sprzedarzy bardzo przy- 
stępne. Hypotyka stała. Wia- 
domość udzieli p. Tondygroch 
w Bytomiu, na Rajtszuli. 


8 | rze. 


Ansflihrliche tebranchsonnueis 


und 


MS" w bBytomiu na Keit- 
schuli w domu wdowy Friedrich; 
rubię podania i skargi tak do 
sądów jako i innych urzędów w 
trudnych i zawikłanych sprawach. 
Najchętniej przyjmuję interesa na 
zabezpieczenie renty poszkodowa- 
nych (Unfullsversicherungssachen) 
które muszą być dla tego samego z 
największą dokładnością  opraco- 
wane, ponieważ tu chodzi o zabez- 
pieczenie na. całe życie dla poszko- 
dowanego. 


Tondygroch. 
Komcesyonowany Pis 
publiczny. 


Zeszyt H-ci 


„Odrobiny“ 


z Stoin Harólewskiego 
farólowej Nicka i Zie- 
mi Najświętszej Boga 
Rodzicy Panny Maryi, 


| 


|historyą, łaskami i cudamif: 


słynącego Obrazu Częstochow- 
skiego na Jasnej Grórze, — 
wyszedł z druku i jest do na- 
bycia za 35 fenygów. 


Hymen's Bote 
(Posiannik Hlyinenn) 
ceutralue pismo dla chcących 
się żenić, w każdym stanie i 
stosunkach. Przedpłata kwar- 
talna 4 marki. Frzesyła się 
dyskretnie jako list. Można 
abonować przy każdym nu:ne- 
Op'eszeni» płaci się za 
wiersz nonjarełowy 50 fen, 
Biiższe objaśnienia udziela po 


*|nadesłaniu listu 5 znaczków 
; pocztowych (marki) po 10 fe- 


uygów zawierającego księ: ar- 
nia nakładowa W. A. Mosle- 
ra w Frankfurcie nad Menem. 
(Frakfurt am Main.) 


|96R689.06666 
Pierze po 1 m. 20 fen. 


jak długo zapas starczy. 

To pierze jest tylko z sza- 
rych gęsi doskonałe a skubane 
tylko rękoma, dobre na pierzy- 
ny, spodki i poduszki, » tegoż 
funt kosztuje tylko 1 markę 
20 fen. Z lepszego gatunku 
1 markę 40 fen. Zamówienia 
na 10 funtów i wyżej wysyła 
za zaliczką pocztową 

J. Krasa, Handel pierza 
w Pradze (Prag) 620-I (Bóh- 


men) zamiana dozwala się. 


Preis per Gilias 
(Nur ächt wenn in Glisern wie verkicincete Abbildung.) 
Känflich in den Apothekenund Mineralwaszer l ndlungen ete, 
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assess 


Des natürliche (fichte) Wiesbadener Kochbrnnnen-Quellsalr 


e Mark. 
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PIAŚNIKI- LIPINY. 


Szanownym mieszkańcom Piaśnik, Lipin i okoli- 
cy donoszę, iż założyłem 


BRE” x 

w HANDEL = 
wiktuałów i towarów korzennyck 

w Piaśnikach, 

gdzie odtąd będzie można najtaniej zakupywać 
towary do potrzeb codziennych konieczne. Ja 
bowiem kontentuję się małym zarobkiem, a chodzi 
mi tylko, aby u mnie ceny były tanie, miara 
rzetelna i towar dobry, z czem polecając się, pra- 
szę o poparcie. 
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Z uszanowaniem 


Karól Okoński w Piaśnikach. 
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DO AMERYKI 


Niederlandzko-Amerykańskie 
towarzystwo jazdy parowej 


Jedyna linia parowca pocztowego 


pomiędzy 
Rotterdamem New-Jork. 
buenos-Ayres- 


Amsterdamem 
Najprędsza żegluga. — Najtańsze ceny przejazdu. 
Angielskie i niemieckie opisy Ameryki darmo 
i franko. 
Bliższych wiadumości udziela 
Zarząd w Rotterdamie. 
Korespondencya także w polskim języku. 


Nakładem Redakcji „Gwiazdy“, pisma ludowego, po- 
święconego, sprawom religijnym, politycznym, spółecznym 
etc. etc., wychodzącego przeszło lat dwa w W. Pie- 
karach, a obecnie w Bytomiu, na Górnym Śląsku, 
— wyszła z druku broszurka z dwóch arkuszy, 


„0 Nieemylności Papieża“. 


Napisał ją znany tłomacz dzieła, p. t. „Spowiednik 
Dzieci i Młodzieży,“ księdza Urossa — Ksiądz Kano- 
nik Dziekan i Proboszcz M. N. 

Cena broszurki 15 fen. — Handlującym odstępu- 
ją się odpowiedni rabat, 

Wydawnictwo „Gwiazdy“ w Bytomiu, G.-Śl., Ulica 
Giiwicka Nr. 13. 
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Kluainaa — Nakład i druk Ntaniaława (Jzarniaiawakiaon = Rvytamin 
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Redaktor odp. St, Czerniejewski, ulica Gliv -oka Na dora 
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